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  Dla T. i M.

  z podziękowaniem za nasz cały wigierski świat
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  – Jaki nowy chłopiec!?– zapytała wzburzona Józefinka, przewracając miseczkę ztruskawkami.


  Owoce potoczyły się po kuchennym stole isturlały na podłogę, ale dziewczynka kompletnie nie zwróciła na to uwagi. Mama spojrzała na nią ze zdziwieniem izakręciła gaz pod wielkim garnkiem zkonfiturą.


  – Myślałam, że się ucieszysz– powiedziała.– Oco ci właściwie chodzi?


  – Przecież nas nad Wigrami jest już zupełnie wystarczająco. Itak ciągle marudzicie, że nie da się ogarnąć tylu dzieciaków. Mówię ci, mamo, to nie jest najlepszy pomysł!


  Józefinka była bardzo niezadowolona. Od lat spędzali wakacje nad jeziorem wtym samym towarzystwie. Świetnie się dogadywali idziewczynka nie widziała potrzeby, żeby ktokolwiek dołączał do ich zgranej paczki. Bała się, że nowa osoba coś zmieni inie będzie już jak zawsze. Aprzecież nad Wigrami właśnie dlatego było tak fajnie, że nic się tam od lat nie zmieniało. Trzynastoletnia Józefinka wiedziała, co mówi, wkońcu na Suwalszczyznę jeździła zdziadkiem irodzicami od urodzenia.


  – Nie przesadzaj, przecież Albert będzie tam zmamą itatą– powiedziała mama, niezrażona obawami Józefinki.– Na pewno się dogadacie. Cała ich rodzina bardzo się cieszy na ten wyjazd. Znamy się jeszcze zliceum. Nigdy nie spędzali wakacji na kempingu, będziecie musieli pokazać im co ijak.


  – No dobrze, dobrze.– Józefinka nie była zachwycona, ale nie chciała sprawić mamie przykrości. Wgłębi serca miała jednak wiele obaw.– Mam po prostu nadzieję, że ten cały Albert będzie do nas pasował– powiedziała, po czym poszła przedyskutować zaistniałą sytuację ze swoją najlepszą przyjaciółką Malinką.


  – Iposprzątaj te truskawki zpodłogi!– krzyknęła za nią mama, ale Józefinka nic już nie słyszała. Zamknięta wswoim pokoju ztelefonem przy uchu, głośno relacjonowała Malince niespodziewaną nowinę.
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  – Nowy chłopiec! Super!– ucieszyli się bracia Kardelowie, trzynastoletni Przemek iodwa lata młodszy od niego Wiktor. Józefinka iMalinka, natychmiast po przyjeździe nad Wigry, opowiedziały im bowiem ozaistniałym problemie.


  Na pierwszy rzut oka chłopcy nie wydawali się do siebie podobni. Wysoki, niebieskooki Przemek miał gęste blond włosy, aWiktorowi proste ciemne kosmyki wpadały do brązowych oczu. Kiedy jednak coś opowiadali, od razu było widać, że są rodziną– identycznie podnosili brwi iśmiesznie machali rękami.


  – No tak– powiedziała Józefinka.– Was interesuje tylko to, żeby mieć zkim grać wpiłkę, prawda?


  – No– przytaknęli jednocześnie bracia, nie wyczuwając ani trochę ironii wgłosie przyjaciółki.– Będzie nas więcej do zabawy, to chyba fajnie, nie?


  – No nie wiem…– Józefinka pokręciła głową.– Wolałabym, żeby zostało tak, jak jest. Po co nam ktoś nowy. Trzeba się nim zajmować iwogóle. Ajeżeli nie będzie fajny?


  – Weź przestań.– Przemek machnął ręką.– Po co się martwić na zapas. Skirmunt też jeszcze jakiś czas temu był nowy izobacz, ile zniego teraz mamy pożytku.


  – To prawda– roześmiała się Malinka.– Trudno sobie wyobrazić wakacje bez Skirmunta!


  – Ibez jego trampoliny!– dodał Michałek, sześcioletni brat Przemka iWiktora.– Wogóle nie wiem, jak mogliśmy bez niej kiedyś żyć!


  – Sama widzisz, nie ma się czym przejmować. Kiedy przyjeżdża ten Albert?– zapytał Przemek.


  – Jutro– powiedziała nieco raźniejszym już tonem Józefinka, po raz dziesiąty tego dnia zaplatając sobie blond warkocz.


  – To jutro go sobie obejrzymy isprawdzimy, czy do nas pasuje. Imożemy też…


  Po minie Przemka było widać, że właśnie wpadł na jakiś świetny pomysł, ale wtym momencie zza zakrętu wyjechał czerwony samochód, trąbiąc radośnie na całą okolicę. Po chwili wyskoczyli zniego roześmiani chłopcy, pięcioletni Teoś ijego starszy otrzy lata brat Maurycy, wsamych kąpielówkach.


  – Ale upał!– wrzasnęli bez powitania.– Przebraliśmy się wsamochodzie, żeby było szybciej. Kąpiemy się?


  – Taaaak!– Reszta dzieciaków również nie traciła czasu na zbędne powitania. Wprawdzie nie widzieli się od roku, ale gdy padało hasło do kąpieli, nie liczyło się nic innego.


  – Możemy iść się kąpać? Chłopaki przyjechały!– Trzej bracia Kardele otoczyli swoją babcię, skacząc koło niej jak zgraja wróbli.


  – Dobrze, dobrze, przestańcie już wrzeszczeć. Poproście dziadka, żeby zwami poszedł. Ktoś musi was pilnować.


  – Idę.– Dziadek Kardel podniósł się zleżaka zciężkim westchnieniem.– Itak muszę zwinąć wędki, żeby mi ich nie połamali. Jak wzeszłym roku. Taka świetna bambusowa wędka, już takich nie robią…


  – Dziadku– powiedział pojednawczym tonem Teoś.– Przecież obiecałem, że to się już nie powtórzy.– Poza tym to nie nasza wina, ta wędka była po prostu wyjątkowo łamalna.


  – Idźcie już inajlepiej nie wracajcie do obiadu– burknęła pod nosem babcia.– Aja tu sobie wspokoju porozmawiam zmamą Józefinki imamą Malinki.


  – Ploteczki?– Ze zrozumieniem pokiwał głową Teoś, ale zaraz obraził się, bo babcia imama Józefinki wybuchnęły śmiechem.– No co, tak się przecież mówi!


  – Awy to się nic nie zmieniliście od zeszłego roku– stwierdziła Józefinka, patrząc zuśmiechem na braci.– Jedyna różnica jest taka, że teraz Teoś nosi kąpielówki Maurycego.


  – Kto pierwszy na pomoście!– wrzasnął Wiki.


  Dzieciakom nie trzeba było dwa razy powtarzać. Uzbrojone we wszelkiego kształtu ikoloru dmuchane materace, koła irękawki, zradosnym krzykiem pobiegły wstronę jeziora.
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  Od kilku dni trwały wakacje. Nad Wigry ze wszystkich stron Polski zaczęły zjeżdżać zaprzyjaźnione rodziny. Zarówno dorośli, jak idzieci, nie mogli się doczekać wspólnego spotkania. Szczególnie Teoś iMaurycy, którzy mieli wtym roku dla wszystkich wyjątkowo atrakcyjną nowinę. Pękając zdumy, uroczyście przedstawili przyjaciołom nowego członka rodziny, uroczego pieska rasy hawańczyk. Chłopcy zawsze marzyli ozwierzaku, ale dopiero wtym roku rodzice stwierdzili, że są już wystarczająco duzi, by opiekować się innym żywym stworzeniem. Aby to udowodnić, bracia przez miesiąc musieli nastawiać budziki na godzinę szóstą rano ibez względu na pogodę wychodzić na spacer. Dopiero wtedy rodzice pojechali znimi do hodowli pod Białymstokiem. Chłopcy spisali się na medal iod kilku miesięcy sprawiedliwie dzielili obowiązki.


  – Unas jest równouprawnienie– odpowiedział Teoś na pytanie, kto wychodzi zpsem najczęściej.– Jak ja wychodzę rano, to Maurycy wychodzi po południu. Ajak naprawdę już nie mam siły się obudzić, to czasem tata rano wychodzi, ale muszę mu potem oddać jakąś przysługę.


  – Na przykład jaką?– zainteresował się Wiktor. Razem zPrzemkiem, Michałkiem iTofinką bezskutecznie próbowali przekonać rodziców, że jak się ma czwórkę dzieci, to jeden pies naprawdę nie robi już wielkiej różnicy.


  – Na przykład muszę oddać jego książki do biblioteki. Albo pieniądze wsklepie, jak mu nie wystarczy, albo pani nie ma jak wydać reszty. Albo inne rzeczy, które trzeba oddać– wyliczał Teoś.


  – Na psykład honol– powiedziała zpowagą malutka Tofinka, która jak na swoje trzy latka miała wyjątkowo rozbudowane słownictwo.


  – Apo co tacie mój honor?– zdziwił się Teoś.– Bardzo dziwny pomysł, Tofinko.


  – Oddać honor to znaczy okazywać komuś szacunek– wyjaśnił Przemek.– Tofinka bardzo lubi to wyrażenie. Usłyszała je wjakimś audiobooku dla dzieci.


  – Adlaczego pojechaliście aż pod Białystok?– zapytała Malinka.– To chyba daleko od was, prawda?


  – Nie aż tak daleko, apoza tym nasi sąsiedzi mają hawańczyka ztej hodowli. Ma na imię Reksio i jest strasznym słodziakiem. Wcześniej nasz tata chciał tylko dużego psa, ale jak poznał Reksia, uznał, że takie średniej wielkości też są zupełnie wsam raz– roześmiał się Maurycy.


  – Iztej hodowli pochodzą bardzo dobrze wychowane psy– dodał Teoś.– Wogóle to supermiejsce. Kilka hawańczyków mieszka tam sobie wdużym domu, biegają po ogrodzie, bawią się ze sobą. Nawet teraz czasem je odwiedzamy, jak mamy po drodze, te pieski są takie pocieszne, mówię wam. Zwłaszcza szczeniaczki– zaśmiał się Maurycy.


  – Same mieskają wtym duzym domu? Nie wiedziałam, ze tak jest dozwolone– zdziwiła się Tofinka.


  – Coś ty, nie mieszkają same, tylko ze swoją właścicielką. Ona najpierw miała jednego hawańczyka, tak jak my teraz mamy Zostawa. Potem drugiego, do towarzystwa, apotem to już się tak zakochała wtych hawańczykach, że teraz ma ich kilka iztego się zrobiła taka minihodowla. Ikażdy piesek jest inny – są jasne, ciemne, rude, wplamki, łatki, nie wiadomo, który ładniejszy.


  – Zostaw jest najpiękniejszy, najsłodszy, najmiękciejszy inajpuszystszy– oświadczył nieznoszącym sprzeciwu tonem Teoś.– Ito wogóle on nas sobie wybrał. Bo najpierw pojechaliśmy do hodowli tylko wodwiedziny. Chcieliśmy zobaczyć, jak wygląda to miejsce. Było tam akurat dużo szczeniaczków, zdwóch miotów. My się położyliśmy na podłodze, aone właziły na nas ijeden to nawet zasnął na moim brzuchu. To było takie super!


  – Ainny się na ciebie zsikał– roześmiał się Maurycy.


  – AZostaw podszedł, przywitał się, każdego sobie spokojnie obwąchał itak wymownie na nas spojrzał, że już wiedzieliśmy, że to będzie nasz piesek– dokończył Teoś.


  – Awzasadzie, że my będziemy jego ludźmi.– Maurycy pokiwał głową.


  – Ico, od razu go zabraliście?– zapytała zaciekawiona Józefinka.


  – Nie, był za mały. Musiał jeszcze pobyć trochę ze swoją mamą irodzeństwem, no isię zaszczepić. Przyjechaliśmy po niego dopiero po kilku tygodniach.


  – To chyba nie mogliście się doczekać– stwierdził Michałek.– Nie piszczał, jak go zabieraliście?


  – Nic anic. Całą drogę siedział mi na kolanach isię przytulał– westchnął zrozrzewnieniem Maurycy.


  – Straszny zniego słodziak– powiedziała zrozczu-leniem Malinka.– Ojej, polizał mnie po ręce!


  – Zostaw kocha cały świat– oznajmił zczułością Teoś.– Nawet jak warczy, to dlatego że chce, żeby go głaskać. Zresztą, wszystkie fluffiki takie są, słodziutkie iprzytulaśne.


  – Wszystkie co? Flafiki?– zdziwiła się Józefinka.


  – Tak, bo ta hodowla nazywa się Fluffy Attraction. Afluffy po angielsku znaczy „puszysty”. Dlatego mówimy na nie fluffiki.


  – Ale fajna nazwa!– ucieszyła się Malinka.– Rzeczywiście, Zostaw jest niesamowicie mięciutki, aż się go chce głaskać. Szkoda, że ja nie mogę mieć psa. Mój tata jest uczulony na sierść.


  – Nasza mama też jest uczulona!– krzyknął tryumfalnie Teoś.


  – Imacie psa?– zdziwiła się Malinka.


  – Właśnie to jest wtym wszystkim najlepsze, bo hawańczyki nie mają sierści, tylko włosy. Dlatego dużo mniej osób jest na nie uczulonych, bo te włosy nie są aż tak… jak to się mówi? Takie słowo na „r”.


  – Alergizujące– podpowiedziała Malinka.


  – O, właśnie, są owiele mniej arergizujące. Dlatego pojechaliśmy na kilka godzin do hodowli, żeby moja mama mogła sobie posiedzieć zhawańczykami isprawdzić, czy ma jakieś reakcje. Arergiczne. Na włosy, na ślinę, jak polizały ją po rękach, no iwogóle.


  – Na szczęście nie miała– podsumował Maurycy.– Bo teraz nie wyobrażam już sobie, że moglibyśmy żyć bez Zostawa. No ihawańczyki nie gubią włosów, więc ze sprzątaniem też nie ma problemu. Raz na jakiś czas musi tylko iść do fryzjera.


  – Do takiego ludzkiego?– zaciekawiła się Józefinka.


  – Nie, do psiego fryzjera. Na początku nie lubił, ale teraz od razu wita się zpaniami fryzjerkami iwcale nie chce wychodzić.


  – Przy takim psie to się można dużo nauczyć– stwierdził Michałek.– Ja na przykład nie wiedziałem, że wogóle jest coś takiego jak psi fryzjer.


  – Àpropos „nauczyć”, to postanowiliśmy, że będziemy go tu szkolić. Zobaczycie, po wakacjach to będzie najlepiej wyszkolony pies świata– powiedział Maurycy.


  – Apo co?– zapytała Tofinka.


  – Nie po co, ale na co. Na parówki. Będziemy mu mówić różne komendy, ajak dobrze je wykona, dostanie kawałeczek.


  – Babcia nie pozwoli dawać mu parówek.– Michałek pokręcił ze smutkiem głową.– Poza tym babcia mówi, że teraz to nie są parówki, bo kiedyś to były parówki, ateraz to nawet wpołowie ich nie przypominają. No chyba, że ełckie, ale je trudno dostać.


  – Babcia na pewno się zgodzi, przecież jest kochana– stwierdził Teoś.– Niech no już ja się tym zajmę. Poza tym, takiemu puszystemu fluffikowi bardzo trudno jest odmówić.


  Babcia idziadek Kardel tak naprawdę byli dziadkami Przemka, Wiktora, Michałka iTofinki, ale wszystkie dzieci ich uwielbiały izwracały się do nich per „babciu” i „dziadku”. Nikomu to nie przeszkadzało, wręcz przeciwnie. Jedynie osoby zzewnątrz czuły się trochę zagubione, nie mogąc połapać się wtej skomplikowanej rodzinnej układance.


  – No, takie jest zycie– zakończyła zwestchnieniem rozmowę Tofinka.– Agdzie Psemek iWiki? Coś ich tu nie ma…– Pokręciła zniezadowoleniem głową.


  – Od rana obgadują coś wnamiocie irobią strasznie tajemnicze miny– stwierdził Maurycy.– Podobno powiedzą nam po obiedzie, wtajnej bazie.
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  Rzeczywiście, od razu po obiedzie Przemek zwołał zebranie wtajnej bazie. Dzieciaki urządziły ją pod starą wierzbą, której gałęzie dawały świetne schronienie nawet wczasie deszczu. Zielone listki tworzyły tak szczelną zasłonę, że zzewnątrz nic nie było widać– ani małego turystycznego stolika, ani pudła ze słodyczami, ani wielkiej huby, na której poprzyklejali gumy do żucia we wszystkich kolorach tęczy. Dawno już chcieli zgłosić to dzieło sztuki do Księgi Rekordów Guinnessa, ale na przeszkodzie stał jeden problem – musieliby odkryć bazę przed światem, ana to nikt nie chciał się zgodzić. Rzeźba zwyżutych gum czekała więc na swój moment, adzieciaki utrzymywały lokalizację bazy wnajgłębszej tajemnicy.


  Po południu wszyscy przyjaciele byli już wkomplecie, bo chwilę wcześniej do obozowiska dotarł Skirmunt ze swoją słynną trampoliną. Chłopiec przez ostatni rok bardzo wyrósł iteraz przewyższał Przemka ogłowę, choć był od niego orok młodszy. Wydawał się jeszcze chudszy niż wubiegłe wakacje. Skirmunt zrodzicami mieszkał wSzurpiłach, około godzinę drogi od Wigier. Ponieważ mama itata rzadko mogli brać urlop wlecie, na kempingu spędzał czas pod opieką babci Kardel. Był jej za to dozgonnie wdzięczny.


  – Tylko czy ty zmieścisz się teraz wtajnej bazie– zmartwił się Teoś.– Bo wiesz, żebyś zniej za bardzo nie wystawał.


  – Na pewno się zmieści– pospieszyły zzapewnieniami Malinka iJózefinka, zauważywszy, że Skirmuntowi zrobiło się trochę przykro.


  – No tak, najwyżej podkurczysz nogi– stwierdził Teoś polubownie.– Skirmunt, dobrze, że zdążyłeś na te naleśniki ztruskawkami. Ale byś żałował, jakbyś nie zdążył, co nie?


  Wtym momencie Przemek znacząco chrząknął, dając znać, że najwyższa pora otworzyć zebranie. Rozpoczął się długi igłośny proces wzajemnego uciszania, poszturchiwania iwymieniania mniej lub bardziej kulturalnych uwag organizacyjnych.


  – Jak wszyscy wiecie– rozpoczął Przemek poważnym tonem– dzisiaj wieczorem przyjedzie nowy chłopiec.


  – Przyjedzie wieczorem, bo jest zdrugiego końca Polski!– wrzasnął podekscytowany Teoś.– Ijuż nawet wiem zktórego!


  – Cisza– zirytował się Przemek, który bardzo nie lubił, gdy mu przerywano.– To nie jest teraz ważne. Ważne jest, że…


  – Przepraszam, jaki nowy chłopiec, ja nic nie wiem– wszedł mu wsłowo Skirmunt.– Możecie mnie oświecić?


  Wszyscy rzucili się wyjaśniać Skirmuntowi zaistniałe okoliczności. Ponieważ robili to jednocześnie, szanse, by coś zrozumiał, były niewielkie.


  – Cisza!– wrzasnął zirytowany Przemek.– Ja zwołałem to zebranie, więc ja wszystko wyjaśnię. Dziś wieczorem przyjedzie tutaj ze swoimi rodzicami nowy chłopiec, Albert.


  – Zdrugiego końca Polski, gdzie jest bardzo dużo kurzu…– zaczął Teoś, ale umilkł pod groźnym spojrzeniem starszego kolegi.


  – Nie mamy nic do tego Alberta, ale warto sprawdzić, czy jest wporządku.


  – To znaczy?– zapytał Skirmunt.


  – No na przykład, czy nie wypaple od razu, gdzie mamy tajną bazę, gdzie chowamy słodycze itak dalej.


  – Albo że dajemy psu szynkę zkanapek– dodał Maurycy.– Ale by się mama wkurzyła, jakby się dowiedziała. To strasznie drogocenna szynka.


  – Dlatego mu ją dajemy– dodał Teoś.– Chcemy, żeby się dobrze odżywiał.


  – Wracając do tematu– ciągnął Przemek– obmyśliliśmy zWikim plan. Trzeba go najpierw przetestować, czy potrafi trzymać gębę na kłódkę. Tego Alberta. Iczy od razu nie poleci inie powie wszystkiego dla swoich rodziców.


  – Dlaczego „dla rodziców”?– zdziwiła się Malina.– Dla rodziców to można coś zrobić, na przykład prezent laurkę na urodziny, anie wypaplać tajemnicę.


  – Unas się tak mówi na Suwalszczyźnie– wyjaśnił Wiki.– Wy mówicie „powiedz dziadkowi”, amy „powiedz dla dziadka”.


  – To już nareszcie wiem, dlaczego jedna pani doktor wprzychodni wSuwałkach, jak mnie badała wtedy, kiedy miałem wzeszłym roku wwakacje anginę, powiedziała: „Ateraz spokojnie dla siebie oddychaj”. Nie mogłem zrozumieć, oco jej chodziło, że niby dla kogo oddychałem wcześniej– ucieszył się Maurycy.


  – To kwestia regionalizmu dotyczącego odmiany przez przypadki…– zaczął wywód Skirmunt, ale zaraz ucichł na widok groźnych min kolegów ikoleżanek.


  – Daj spokój, mamy wakacje, nie będziemy słuchać oodmianie przez przypadki. Mieliśmy, zdaje się, obmyślać plan przetestowania Alberta.


  – Znając was, przypuszczam, że macie już konkretny pomysł– powiedziała zlekkim przekąsem Józefinka.


  – Tak jest. Wiki, opowiadaj.– Przemek przekazał głos młodszemu bratu. Widać było, że jest przejęty całą sprawą, bo co chwila podnosił rękę do czoła, jakby chciał poprawić sobie grzywkę.


  – Ej, Przemek, zapomniałeś chyba, że byłeś wczoraj ufryzjera– zachichotał Michałek.


  – Fakt, prawie cię nie poznałam wtakich krótkich włosach– roześmiała się Józefinka.– Ale wyglądasz dobrze.


  – Dziękuję– zarumienił się lekko speszony Przemek.– Na czym to ja… A, no tak. Plan. Wiki opowie wam, co wymyśliliśmy.


  – Trzeba poddać go próbie– oświadczył Wiki, jak zawsze oszczędny wsłowach, czym różnił się od starszego brata.


  – Ognia?– zainteresował się Teoś.


  – Nie mieliśmy na myśli aż tak drastycznych technik. Chodzi raczej osprawdzenie, czy będzie potrafił dotrzymać tajemnicy, czy poleci zpierwszym problemem do swoich rodziców.


  – Szkoda– stwierdził nieco zawiedziony Teoś.– Zawsze chciałem zobaczyć, jak wygląda próba ognia. Ale to może następnym razem, jak znów przyjedzie ktoś nowy.


  – Wkażdym razie– kontynuował Wiki– trzeba sprowokować jakąś sytuację, wktórej ten Albert trochę się wystraszy. Zobaczymy, jak wtedy zareaguje. Macie jakieś pomysły?


  – Obrzućmy go pająkami!– krzyknął Teoś.– To nawet lepsze niż próba ognia.


  – Tylko że tu nie ma żadnej tajemnicy– zauważyła przytomnie Józefinka.


  – No właśnie, to żadna tajemnica, że boisz się pająków– zadrwił z młodszego brata Maurycy.


  – Przestań się mnie czepiać! Nic się nie podoba, ani próba ognia, ani pająki! To może sam coś wymyśl, cwaniaku!– wrzasnął rozżalony chłopczyk.


  – Teosiu, nie denerwuj się tak.– Malinka pogłaskała go po głowie.– Chodzi oto, że musimy sprowokować jakąś sytuację, która dotyczy nas wszystkich ioktórej nie za bardzo chcielibyśmy mówić rodzicom. Ale coś mniejszego kalibru niż próba ognia, bo otakiej próbie to jednak musielibyśmy wcześniej czy później powiedzieć.


  – Tak, na przykład wdrodze na ostry dyżur wSuwałkach– skomentował Maurycy.


  – To może jakaś sytuacja nad wodą. Na to dorośli wkurzają się najbardziej, jakbyśmy sami nie wiedzieli, że musimy na siebie uważać– skrzywił się Michałek.


  – Dobry pomysł! Co konkretnie masz na myśli?– zapytała Józefinka.


  – Może na przykład wrzucimy zpomostu do jeziora nową piłkę do nogi Maurycego ibędziemy udawali, że chcemy sami popłynąć iją wyłowić, bez opieki. Oczywiście, tylko tak na niby. Jak poleci od razu zjęzorem do rodziców, będzie wiadomo.


  – Ale dlaczego moją piłkę?– oburzył się Maurycy.


  – Bo tylko ty masz taką ekstra, nową– wyjaśnił Michałek.


  – No, wsumie…– zgodził się po chwili Maurycy, zadowolony, że koledzy od razu zwrócili uwagę na jego nowy nabytek.


  – Dobry plan– stwierdził Przemek bez zastanowienia.– Jak myślicie?


  Wiki kiwnął głową ipodniósł rękę. Dziewczyny chwilę naradzały się na boku, ale ostatecznie zaakceptowały pomysł.


  – Aty, Skirmunt, co myślisz?– zapytał Przemek.


  – Może być– zgodził się chłopiec bez większego entuzjazmu.


  – Wtakim razie mamy plan– podsumował zadowolony Przemek.– Uff, zmęczyłem się tym zebraniem. Chyba zasłużyliśmy na posiłek regeneracyjny. Na szczęście przemyciłem do tajnej bazy super, mega, wielki słoik słonego karmelu.
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 Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  Nakładem wydawnictwa Novae Res ukazała się również:
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  Mali detektywi, uważajcie!


  Józefinka każde wakacje spędza pod namiotem nad jeziorem Wigry. Co roku razem z przyjaciółmi przeżywają mnóstwo niesamowitych przygód. Tegoroczny wyjazd od początku zapowiada się wyjątkowo – pewnego dnia dzieci odkrywają, że niedaleko w lesie pojawił się tajemniczy budynek bez okien i drzwi. W jego okolicy rozlegają się budzące grozę odgłosy. Miejscowi twierdzą, że w tym miejscu znajdował się cmentarz poległych w dawnych czasach jaćwieskich wojowników. Dzieciaki nie mają ochoty na spotkanie z duchami, ale kiedy nocą tajemniczy osobnik wykrada im wszystkie słodycze, żarty się kończą. Przyjaciele rozpoczynają śledztwo i zastawiają na wroga sprytną pułapkę…
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